
Książnica Cieszyńska

Tytuł jednostki/Tytuł publikacji

Artykuł Józefa Macheja "|Sejm Śląski i jego wrogowie

WSPANIAŁA MANIFESTACI "SOTNIKOW WARSZAWY

Ministerstwo
KULTURA

Digitalizacja

00]

WYKRYCIE BANDY FAŁSZERZY DOKUMENTÓW W BERLINIE

NARODOWY 
INSTYTUT 
AUDIOWIZUALNY

NIECH ŻYJE
SOCJALIZM!

I
Narodowego«

ZNIESIENIE MONOPOLU ZBOŻOWEGO W SZWAJCARII

cEniRAinY nn ‘ ORGAN

Sejm śląski i jego wrogowie

Nazwa instytucji

QBQTNIK
NIECH ZYJE RZĄD 

ROBOTNICZY

Liczba stron oryginału

4

Liczba plików skanów

5

Liczba plików publikacji

5

Sygnatura/numer zespołu

TR 063.065

Data wydania oryginału

1929

Projekt/Sponsor digitalizacji

Dofinansowano ze środków WPR Kultura+



Nr. 62 (3633) V/erszawa, PONIEDZIAŁEK 4 Marca 1929 r,

NIECH ZYJE RZĄD 
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 1 pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy* 

Kasa czynna od 11 do 1-e}.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

SA

QBOTHI
Lg* "||i,tt iin*..

centralny O1ÍŽ?
ORGAN

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się !

_____________________ ROK XXXIV

NIECH ŻYJE
SOCJALIZM I

WARSZAWA. UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA - tel. 176-70.
DYREKCJA - tel. 120-13.
ADMINISTRACJA — tel. 313-30.
DRUKARNIA — tel. 173-43.

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

CENA NUMERU 20 GROSZY

Sejm śląski i jego wrogowie
Rozwiązany Rozporządzeniem p. 

Prezydenta Rzeczypospolitej Sejm 
śląski nie cieszył się oď s mego po
czątku swego istnienia zaufaniem 
mas pracujących. Wybory w roku 
1922 odbyły się pod świeźem wra
żeniem, jakie wywołało objęcie w 
posiadanie ziemi śląskie; przez wła
dze polskie, dokonane przed kil
kudziesięciu dniami. P. Korfanty« u- 
chodzący wówczas u ludności górno
śląskiej za wielkiego bohatera po
wstań, potrafił wprowadzić do Sej
mu 18 posłów i stał się .»dyktato
rem” w Sejmie. Blok niemiecki 
wprowadził do Sejmu 14 posłów, w 
tern tylko 2 socjalistów PPS. uzy
skała tylko 8 posłów» NPR. 7, .Piast” 
jednego posła i to ze Śląska Cieszyń
skiego. Radość wśród ogółu ludno
ści polskiej z racji odzyskania Nie
podległości z jednej, a przygnębienie 
wśród zwolenników Berlina z powo
du utraty swojej przynależności pań
stwowej z drugiej strony, wreszcie 
brak uświadomienia klasowego spo
wodowały to, źe w województwie, 
zamieszkałem przez ludncść na- 
wskroś robotniczą, liczącą przeszło 
80% ogółu ludności, weszło do sej
mu śląskiego tylko 10 przedstawicie
li robotniczych, stanowiących 20% 
ogółu posłów Sejmu.

W porozumieniu z Klubem NPR 
rozporządzał p. Korfanty absolutną 
większością w Sejmie śląskim. Naj
pierw wydał walkę Niemcom, uch
walając ustawę językową, szkodli
wą dla interesów województwa ślą
skiego; ustawa ta zresztą do dziś 
dnia nie jest w całości stosowaną. 
Dla przywiązania do siebie NPR. 
szastał p. Korfanty kreaytarai ze 
ricarbu śląskiego dla spółdzielni i 
różnych hurtowni, znajdujących się 
w rękach tej partji; z nuh żadna dziś 
nie istnieje. Nie tylko „enperow* 
akie”» lecz także swoje instytucje 
ratowali „Korfandarze” przy pomo
cy skarbu śląskiego. Zbankrutowa
na i nie istniejąca już d^sia; spół
dzielnia dla rolników „Ziern'a” w 
Cieszynie otrzymała kredyt w wyso
kości 300 miljonów marek niemiec
kich, podczas kiedy spółdzielniom 
robotniczym przyznano ochłapy po 
10 miljonów. Sypały się fundusze na 
wyposażenie kleru, a subwencjom na 
klasztory i zrzeszenia klerykalne nie 
było końca. W walce z tern szafo
waniem groszem publicznym socjali
ści byli zawsze osamotnieni, gdyż nie
mieccy posłowie burżuazyjni popie
rali gospodarkę „Korfanciarzy”. Na
tomiast wnioski socjalistyczne, zdą
żające do ulżenia ciężkiego losu kla
sie pracującej, ginęły w Komisjach 
sejmowych. W czasach, kiedy p. Kor
fanty doszedł do szczytu swoich 
wpływów w Rządzie centralnym, 
przez szereg miesięcy nie zjawiał się 
on wcale w Sejmie śląskim, a nawet 
doradzał swoim kolegom klubowym, 
że trzeba się przygotować na likwi
dację autonomji śląskiej*

Pomimo opisanej powyżej gospo
darki, Sejm śląski zdziałał dla woje
wództwa śląskiego bardzo wiele. 
Przedewszystkiem szkolnictwo ślą
skie zdołano postawić na bardzo wy
sokim poziomie organizacyjnym; bud
żet szkolny w ostatnich latach wzrósł 
do 40 miljonów złotych rocznie. Bu
dowano drogi, mosty, koleje żelazne, 
przeprowadzano regulację rzek i za
budowanie potoków górskich. Uch
walono ustawę o kredytach budowla
nych, a do funduszu budowlanego 
przydzielono 3% ogólnych dochodów 
Skarbu śląskiego. Później uchwalono 
ustawę ô „Śląskim Funduszu Gospo
darczym”, do którego wpłacają właś
ciciele budynków mieszkalnych, do 
25% pobieranych czynszów od loka
torów. Zbudowano olbrzymi gmach 
woj’ewôdzki kosztem 14 miljonow zł, 
obe’mujacy obok sali sejmowej, oko
ło 600 ubikacji; gmach ten w najbliż
szym czasie zostanie oddany do u- 
żytku, przez co nędza mieszkaniowa 
w Katowicach dozna znacznego zła- 
jgodzem*,

Dopiero po „przewrocie majowym” 
przypomniał sobie p. Korfanty, źe jest 
„obrońcą ludu śląskiego”* Całą swo
ją działalność polityczną przeniósł na 
arenę Sejmu Śląskiego. Odtąd p. Kor
fanty prowadzi zaciętą, a nie zawsze 
szczęśliwą walkę z „sanacją moral
ną”, a nawet „walkę o demokra
cję” (?) w Polsce. Wygląda przytem 
p. Korfanty, jak ten robaczek święto
jański, dla którego trzeba nocy, aby 
zaczął błyszczeć.

Po „przewrocie majowym” zmieni
ły się na Śląsku osoby „główne” na 
stanowiskach rządowych, zmienił się 
także system rządzenia w naszem 
województwie, lecz na gorsze* P. wo
jewoda Grażyński, jeszcze nie zdążył 
zetknąć się z ludnością Śląska, a już 
ludność tę zignorował, cedując wszy
stkie przywileje tak zwanym „po
wstańcom”. Do grupy prawdziwych 
powstańców przylgnęły różne wyko
lejone charaktery, starające się o

koncesje, posady, subwencje i t p. Z 
rozkazu z góry tworzy się organiza
cje „powstańców” nawet tam, gdzie 
niema powstańca nawet na lekar
stwo, i w ten sposób można w gronie 
,,powstańców” znaleźć na Śląsku Gór
nym i Śląsku Cieszyńskim (gdzie 
wcale powstania nie było) ludzi o 
bardzo ciemnej przeszłości politycz
nej i wątpliwej wartości moralnej. I 
oto dla tych ,.związków'1 przeznacza 
się subwencje z funduszów publicz
nych (a jak ostatnie posiedzenie Ko
misji budżetowej Sejmu śląskiego u- 
jawniło, że nawet z pieniędzy prze
znaczonych przez Sejm na wsparcia 
dla najbiedniejszej ludności).

Na zmianie rządów w Wojewódz
twie Śląskiem najmniej stracił kler 
śląski* Podzielił swoje role pomię
dzy zwolenników pana Korfantego i 
p. Grażyńskiego* Aby zyskać popar
cie kleru, stara się o subwencje u 
Rządu p. Grażyński, zaś w Sejmie

śląskim p. Korfanty z ks. Brzóską roz
dają subwencje klerykalnym zrzesze
niom, budują kościoły i Katedrę za 
pieniądze ze skarbu śląskiego.

Obecnie Sejm śląski został rozwią
zany* Strata dla klasy pracuj*ącej 
minimalna* Nie uronimy ani jednej 
łzy nad jego grobem. Chodzi nam 
jednak o sposób postępowania Rzą
du w tym wypadku* Artykuł 21 U- 
stawy konstytucyjnej, zawierającej 
statut autonomiczny województwa 
śląskiego, postanawia wyraźnie „Se
sja Sejmu nie może być odroczona, 
ani zamknięta przed uchwaleniem 
budżetu“* A przecież Rząd, dopie
ro przed kilkunastu dniami wniósł 
do Sejmu budżet na rok 1929-30 i 
kredyty dodatkowe na rok 1928-29. 
We środę, dnia 13 lutego miało się 
odbyć pierwsze czytanie budżetu, a 
tu we wtorek późnym wieczorem 
rozeszła się wiadomość o rozwiąza
niu Sejmu*
■KnanHOBniBra

WSPANIAŁA MANIFESTACJA R0B0TNIK0W WARSZAWY
PRZECIWKO ZAMACHOWI NA DEMOKRACJĘ

Wczorajszy wiec PPS w sali ZZK 
przy ul. Czerwonego Krzyża był ja- 
skrawem stwierdzeniem ogromnego 
zainteresowania Warszawy robotni
czej ostatniemi wydarzeniami poli
ty cznemi.

Mimo niedogodnego położenia 
gmachu, na wybrzeżu Wisły, ściąg
nęły tłumy ludzi ciężkiej pracy z naj
odleglejszych dzielnic stolicy. Nic 
dziwnego przeto, źe nawet wielka 
sala teatralna Domu Kolejarzy nie 
mogła pomieścić przybyłych tłumów, 
których znaczna część nie mogła zna
leźć miejsca wewnątrz gmachu» wo
bec zupełnego przepełnienia sali.

Przewodniczył tow. Feller. W 
skład prezydjum wiecu wchodzili po- 
zatem tow, tow.: Klimowa, Adamo
wicz. Bakalarski i Skowroński. Prze
mawiali, wśród nieopisanego entu
zjazmu słuchaczy — tow. tow.: pos. 
Tomasz Arciszewski, pos. Norbert 
Barlicki, radna Stanisława Woszczyń- 
ska i ob, Tomasz Nocznicki, który 
imieniem „Wvzwolenia” stwierdził 
solidarność chłopów z robotnikami 
w walce o obronę demokracji.

Mówcy poddali gruntownej anali
zie „sanacyjny” projekt zmiany kon
stytucji, wykazując, jak wielktem nie
bezpieczeństwem iest on dla praw 
ludu w Polsce. Tow. Woszczyńska 
omówiła sytuację straikuiących ro
botników przędzalni „Wola”.

Przemówienia te podamy w obszer- 
nem streszczeniu w jutrzejszym nu
merze „Robotnika”.

Jednomyślnie przyjęto następujące 
rezolucje, odczytane przez tow. rad
nego Hartleba:

PRZECIWKO „SANACYJNEMU“ 
PROJEKTOWI KONSTYTUCJI*
„Robotnicy st. m. Warszawy, zgro

madzeni na wiecu Polskiej Partji So
cjalistycznej w dn. 3 marca r. 1929 w 
sali Z.Z.K., po wysłuchaniu referatów 
tow. tow. s Arciszewskiego, Barlickie- 
go, Woszczyńskiej i ob. Nocznic
kiego, jednomyślnie stwierdzają, że 
projekt zmiany konstytucji klubu rzą
dowego B. B. W. R. w treście swojej 
zapowiada zmianę ustroju Republiki 
Polskiej Demokratycznej na ustrój, o- 
party na samowładztwie Prezydenta.

Ustrój taki, gwarantujący samo- 
władztwo i samowolę administracji i 
policji pod płaszczykiem władzy Pre
zydenta, oraz ogromną przewagę annij 
nad innemi czynnikami państwowemi, 
całkowicie unicestwiłby prawa demo
kracji ludo^ ej, Społecznie i gospodar
czo ten nowy ustrój państwowy słu
żyłby wyłącznic interesom obszarni
ków I burżu azji, utrwalając w sposób 
sztuczny przewagę tych czynników 
nad proletariatem wsi ! miast.

Zgromadzeni widzą w tym projekcie 
zamach ze strony reakcji polskiej na 
prawa ludu i wobec tego oświadczają 
źe proletarjat wsi i miast zamach ten 
musi za wszelką cenę odeprzeć.

Za skutki ostrego konfliktu, do któ
rego prowadzą czynniki obecnie rzą
dzące, w interesie reakcji, zgromadze

ni czynią odpowiedzialnym Rząd f je
go zwolenników.

Zgromadzeni wyrażają pełne zaufa
nie naczelnym władzom PPS i wyra
żają gotowość podjęcia na ich wezwa
nie akcji, mającej na celu zapewnienie 
Polsce charakteru Rzeczypospolitej 
ludowej rzetelnie demokratycznej”.
POTĘPIENIE ROZŁAMOWCÓW.

„Zgromadzeni na wiecu PPS w dn. 
3 marca piętnują haniebny czyn roz
łamowców, którzy na rozkaz czynni
ków rządowych próbują rozbić wielką 
i świetną Polską Partję Socjalistyczną.

Zgromadzeni stwierdzają, że dla 
przywódców rozłamowców i ich pał
karzy niema i nie będzie miejsca w 
szeregach zorganizowanej klasowo 
masy robotniczej”.

WEZWANIE
DO POPARCIA STRAJKUJĄCYCH 

WŁÓKNIARZY*
„Zgromadzenie PPS w dn. 3 marca 

piętnuje zamach właścicieli przędzal
ni „Wola” na prawa do życia robot
ników i robotnic włókienniczych, za
trudnionych w tej fabryce.

Zgromadzeni widzą w rozpoczętej 
przez włókniarzy walce strajkowej 
konieczną obronę praw robotniczych, 
solidaryzują się ze strajkującymi i 
wzywają całą klasę robotniczą War
szawy do poparcia stojących w walce 
robotników wszelkiemi rozporządzal- 
nemi środkami”.
Wiec zakończono potęźnemi dźwię

kami „Czerwonego Sztandaru”.

WYKRYCIE BANDY FAŁSZERZY 
DOKUMENTÓW W BERLINIE

Berlin, 3 marca. (PAT). Policja berliń
ska wykryła, na skutek oskarżenia, zgło
szonego przez korespondenta berlińskie
go „New - York Evening Post” p. Knic
kerbocker^, bardę fałszerską, sp cjali- 
zującą się w fałszowaniu dokumentów 
politycznych. Na czele owej organizacji 
stał b. sędzia śledczy, cesarski rzeczywi
sty radca stanu Włodzimierz Orłów; na

leżeli zaś do niej: dziennikarz Szumaro- 
kow - Pawłonowski, baron rosyjski Ser- 
gjusz Küster i przyjaciółka Küstera Ger
truda Dümler. Jak twierdzi prasa ber
lińska, rzekome dokumenty, mające kom
promitować senatora Boraha, które wy
płynęły przed niedawnym czasem w Pa
ryżu, pochodziły z tej fabryki fałszywych 
dokumentów.

KTO SFAŁSZOWAŁ DOKUMENTY UTRECHCKIE

PROWIZORYCZNY
GABINET WATYKANU

Wiedeń, 3 marca. (PAT). „United 
Press“ donosi z Rzymu, że wczoraj zo
stał zamianowany prowizoryczny gabi
net dla pełnienia funkcji administracyj- 

obszarze Wat^k**łu.
ten składa się z msgr. de Duca Borgon- 
gini'ego, mggr. Pizzardo i prof. Pacelli'e- 
go. Gabinet ten urzędować będzie aż do 
oficjalnej ratyfikacji układu laterańskie
go, po której Papież zamianuje guberna
tora*

Bruksela, 3 marca. (PAT). Jak dono
szą dzienniki, dochodzenie wdrożone, w 
związku z sensacyjną wiadomością ho
lenderskiego dziennika „Utrechtsch Dag- 
blad”, doprowadziło do wykrycia auto
ra sfałszowanego dokumentu, którym jest 
niejaki Frank-Heine. Frank-Heine przy

znał się w końcu do sfałszowania doku
mentu, przyczem zeznał, że posiłkował 
się w tym celu tekstem pewnego daw
nego traktatu, zawartegö jeszcze przed 
wojną pomiędzy jakiemiś dwoma pań
stwami, któremi nie są ani Belgja, ani 
Holandja.

ZNIESIENIE MONOPOLU ZBOŻOWEGO 
W SZWAJCARII

Beru, 3 marca. (PAT). Ludność Szwaj- 
earji przyjęła w dniu dzisiejszym w dro
dze plebyscytu większością głosów prze
dłożenie rządowe, w myśl którego wpro- 
ckoay «d omw wojny w Szw&jcarji 

monopol zbożowy zostaje ostatecznie 
zniesiony, Odnośny projekt rady związ
kowej i zgromadzenia związkowego, po
party przez wszystkie stronnictwa mie- 
M&cńńslde przeciwko glofiUm ialistów, 

UZNANIE
W PRASIE FASZYSTOWSKIEJ

Rzym, 3 marca. (PAT.). Prasa włoska 
podaje dziś szczegółowe sprawozdanie z 
mowy Marszałka Piłsudskiego na komi
sji skarbowo - budżetowej Senatu, pod
kreślając przytem z naciskiem, źe mowa 
Marszałka spotkała się z pełnem uzna
niem ze strony członków komisji.

został przyjęty 438,000 głosów przeciw
ko 222.000 oraz przez 21 kantonów na 
ogólną lionbę 32 kantonów»

A przyczyny? Kadencja sejmu u* 
płynęła dawno, — zgoda. Ale w ta
kim razie zapytać warto, dla czego 
Rząd nie rozwiązał Sejmu we wła* 
ściwym czasie? dlaczego przedkła* 
dano do uchwalenia budżet dodat
kowy i budżet normalny tuż przed 
rozwiązaniem Sejmu? Pan wojewo
da zarzuca Sejmowi niezdolność do 
pracy, a zwłaszcza do uchwalenia u- 
stawy organizacyjnej tak zw. Auto* 
nomji Śląskiej; zgoda. Lecz dlacze
go Rząd nie przedłożył Sejmowi od
nośnego projektu ustawy* Reprezen
tant Rządu w Komisji prawniczej 
Sejmu oświadczył w imieniu woie- 
wody, w jesieni roku 1927, że Rząd 
przedłoży Sejmowi projekt ustawy 
n ustroju władz województwa w sty
czniu 1928 r* Tymczasem minął rok 
przeszło, a p. wojewoda swego przy
rzeczenia nie dotrzymał* Czyi a więc 
wina, Rządu, czy Sejmu? Dalej p* 
wojewoda zarzuca Sejmowi, źe 
przeszedł do porządku nad jego pro
jektem ustawy o „Funduszu Gosdo- 
darszym“. Tymczasem „Fundusz Go
spodarczy i odnośna ustawa istnieje, 
a powstała przed przybyciem na 
Śląsk p. Grażyńskiego, projekt zaś 
Rady wojewódzkiej miał na celu roz
szerzenie opłat do tego „Funduszu” 
także na lokatorów! Sejm, odrzuca
jąc projekt ustawy, stanął w obronie 
lokatorów, którzy, dzięki polityce p. 
Korfantego płacą od przeszło roku 
czynsze w wysokości 100% czyn
szów przedwojennych. Czyż można 
bez zastanowienia się w dalszym 
ciągu zwalać wszelkie ciężary na 
mieszkania i na lokatorów często 
bezrobotnych? Nie, to nie były po
wody istotne rozwiązania Sejmu. 
Właściwym powodem do tego kroku 
było to, że p. Grażyńskiemu nie u- 
dała się sztuka utworzenia „swojej” 
większości w Sejmie Śląskim* „Sa
nacja” walcząca z „partyjnictwem” 
chciała na gwałt stworzyć „własną” 
partję w Sejmie. Rozbito wszystkie 
kluby polskie: PPS,, NPR. — i Cha
decję Korfantego* Ta rozbijacka 
działalność „sanacji”, której widomą 
głową jest wojewoda Grażyński, 
wytworzyła w Sejmie Śląskim na
strój, w którym o pozytywnej pracy 
nie było mowy. W ostatnim czasie 
stało się dla każdego nieuprzedzo- 
nego obserwatora rzeczą jasną zu
pełnie, że ten stan rzeczy dalej i- 
stnleć nie może» jeżeli nie ma wy
wołać zuu^łnej anarchji w społeczeń
stwie polskiem*

Przypuszczano jednak, źe Rząd o- 
bierze inną drogę, prowadzącą do 
uzdrowienia stosunków na Śląsku, 
źe odwoła wojewodę, który poza t. 
zw. „powstańcami” i p. Biniszkiewi- 
czem nie ma żadnych zwolenników. 
Ile zaś wyżej wymienieni zwolenni
cy p. Grażyńskiego kosztują społe
czeństwo, — o tern wie najlepiej sam 
p. Grażyński*

Po rozwiązaniu Sejmu została pro* 
żnia. Wstrętne, płatne reklamy 
„Kurjerkowe” z obrazkami „dom- 
ków robotniczych” wzbudzają nie
smak u ludzi, patrzących na te rze
czy zbfeka. Przy budowach owych 
domków, zmarnowano połowę gro
sza z „Funduszu Gospodarczego“, 
gdyż budowano marnie i za drogo. 
Lecz budowano, aby zwolennikom o* 
becnego systemu rządzenia zrobić 
podarunek.

,»Bezpartyjni” „powstańcy“ krzy
czą z radości i przesyłają nawet de
pesze „hołdownicze” p. Grażyńskie
mu* Rzecz jasna, że nie o rozkaza
nie znienawidzonego Sejmu im cho
dzi, lecz o podział mandatów pomię
dzy „swoich” członków przy no
wych wyborach. Jeżeli na Śląsku 
działy się gwałty przy ostatnich wy
borach do Sejmu i Senatu Rzeczy
pospolitej, to wybory do Sejmu ślą
skiego pod rządami p. Grażyńskiego 
i „powstańców” budzą już dziś oba
wę u ludzi przyzwyczajonych do pra
worządności*

Józef Máchej*
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STUDZIENIEC
Poaępae mary. Nad Studzieńcem 
Kołuje zmora czarnym wieńcem 
I ciemnem skrzydłem nietoperza 
Uderza w srebro sinych szyb. 
Maleje. Znowuż się rozszerza, 
Rozpaczą czarną w serce zmierza, 
Maleje, macki rozczapierza 
I rośnie znów, jak potwór — grzyb!

O, Stęchła nudo! Cóż umili
Tym dwum*) ohydnie długi czas? 
Więc — tępi — tępo wódkę, pili, 
Więc — tępi — tępą pięścią bili 
I katowali i ćwiczyli — 
Biciem miażdżyli nudy głaz!

Dwie bestje! Krzywdy dwie codziennel 
Kosmate zmory, wściekłe psy!
Dwa bagna, dwa bydlaki ciemne! 
Dwa knuty, szczury dwa więzienne. 
Skulone, małe i przyziemne!
Dwa deliryczne krzywe snyl

I oto noc — tablica szkolna, 
W wiaderku woda, gąbka tuż 
I krzyk, i płacz, i łza bezwolna, 
I zmora, zm^ra zła, powolna, 
I ty, i ty, o Polsko wolna 
Różo rozkwitli pośród burz!

ZAKOŃCZENIE PRAC PODKOMISJI DLA SPRAW 
SAMORZĄDOWYCH

DZIWACZNE ZACHOWANIE SIĘ POSŁÓW B. B.
Fodkortusfa administracyjna dla spraw sa

morządowych w ubiegłym tygodniu wykoń
czyła praca nad wnioskami w sprawie sa
morządu terytorialnego. W szczególności w 
trzeciem czytaniu uchwaliła projekt usta
wy o reprezentacji powiatowej i ordynacji 
wyborczej do rad,.powiatowych w Malopo-1- 
sce w brzmieniu przyjętem w drygiem czy
taniu. Następnie w trzech czytaniach uch
waliła projekt ustawy o ordynacji do gmin 
miejskich i małomiasteczkowych oraz do 
miast Krakowa i Lwowa.

W toku trzeciego czytania posłowie z 
B. B. dr. Sfronski i Pachołczyk przedłoży
li pisemną deklarację, w której oświadczy
li. iż z uwagi na stanowisko przewodniczą
cego, który na porządek obrad nie posta
wił wniosku BB. w sprawie ustaw samorzą
dowych i nie porozumiał się z referentem 
tegoż projektu pos. drem. Polakiewiczem 
nie mogą brać udziału w pracach podkomi
sji i zebranie opuścili. Po zakończeniu 
trzeciego czytania wszystkich projektów 
ustawowych przewodniczący podkomisji 
pos. Putek stwierdził, iż podkomisja nie 
miała przekazanego wniosku w sprawach 
ustaw samorządowych, zgłoszonego przez 
BB. pos. Polakiewicz nie został wybrany 
na członka podkomisji, a wobec tego nie 
może brać w niej udziału z głosem stanow
czym, jakkolwiek zaś komisja powierzyła 
mu referat w sprawie projektu BB., to jed
nak pos. Polakiewicz, jako referent, wogó- 
1« sprawozdania o wniosku pełnej Komisji 
Administracyjnej nie przedłożył, gdy zaś 
przewodniczący podkomisji samorządowej

projekt ten chciał wprowadzić pod obrady 
podkomisji poe. Polakiewicz temu i jako 
przewodniczący i jako referent się sprzeci
wił. Wobec takiego stanowiska wprost nie- 
zrozumiałem jest zachowanie się członków 
Bezp. Bloku, którzy widocznie z członkiem 
własnego klubu i referentem ich wniosku, 
wcale się nie porozumieli. Wreszcie prze
wodniczący stwierdził, że podkomisja, od
bywszy 9 posiedzeń, wyczerpała sprawy 
jej przekazane i że imieniem podkomisji, 
wystosuje prośbę do przewodniczącego peł
nej komisji dra Polakiewicza, by jaknaj- 
rychlej zwołał posiedzenie celem przeka
zania Sejmowi projektów opracowanych 
przez podkomisję samorządową. Podkomi
sja wyraziła podziękowanie przewodniczą
cemu za doprowadzenie do rychłego zała
twienia spraw jej przekazanych. Przez 
cały czas obrad podkomisji toczyły się przy 
udziale przedstawiciela M. S. Wewu. p. 
Podwińskiego. 6

Przewodniczący podkomisji administra
cyjnej poseł Putek zakomunikował za
razem, iż rzekoma deklaracja złożona przez 
posłów Strońskiego i Pacholczyka imieniem 
BB. w podkomisji, opublikowana wczoraj w 
pewnych organach prasy, jest w treści nie
zgodną z deklaracją pisemną, złożoną do 
protokułu posiedzenia sejmowej podkomi
sji w dniu 1 marca 1929 r. również w for
mie pisemnej, a w szczególności w deklara
cji w protokóle, znajdującym się w podko
misji niema ustępu pierwszego, drugiego, 
jakie zawarte są w tekście podanym do 
prasy.

OPINJA NAJWYŻSZE! IZBY KONTROLI 
PAŃSTWA

0 PRZEKROCZENIACH BUDŻETOWYCH
Jak się dowiaduje PID. ze źródeł 

miarodajnych, opinja Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, która odegra niewąt
pliwie wielką rolę przy rozpatrywaniu 
wniosku „lewicy“ w sprawie przekro
czeń budżetowych, przedstawia s;ę w 
sposób następujący; Izba stoi na stano
wisku nielegalności kredytów dodatko-

STWORZENIE
NOWYCH GAŁĘZI SZKOLNICT

WA ZAWODOWEGO
W Min. Wyznań Rei. i Ośw. Publ 

odbędą się w bieżącym tygodniu konfe
rencje w sprawie powołania do życia 
iłowych gałęzi szkolnictwa zawodowego 
Ministerium idzie przedewszystkiem o 
stworzenie nowych szkół pracowników 
budowlanych i drogowych.

TOW. WYŻSZEJ SZKOŁY 
DZIENNIKARSKIEJ

Komisarjat Rządu zatwierdził statut To
warzystwa Wyższej Szkoły Dziennikarskiej. 
Towarzystwo to ma na celu utrzymywanie 
stołecznej wyższej szkoły dziennikarskiej. 
Minister Oświaty wyraził zgodę na zatwier 
dzenie składu ciała pedagogicznego i kie
rownictwa szkoły oraz delegowanie komi
sarza ministerstwa przy egzaminach dyplo
mowych.

wych, otwieranych bez uprzedniej zgo
dy Sejmu, uważa jednak, że przekro
czenia budżetowe mogą być zawsze a 
posteriori zalegalizowane przez parla 
ment. Izba Kontroli Państwa złoży swą 
opinję w tej sprawie jedynfe na wyraź
ne życzenie Komisji Sejmowej.

NA DOM LETNI
IM. TEOFILA JASZKOWSKIEGO

USTA NR. 19.
Związek Zaw. Rob. Przemysłu Drzewne

go 50 zł.
Związek Zawodowy Górników 50 zł.
Związek Zawodowy Pracowników Kas 

Chorych Zarząd Główny 200 zł.
Tow. Bugajski Edward — zamiast kwia

tów na trumnę ciotki — 20 zł. W. Polakie
wicz — Nowoświęciany 5 zł, P. Z. Nowo- 
święciany 5 zł,

PIĘKNA 
POLSZCZYZNA...

f,Zakład Ubezpieczenia od wypadek 
Województwa Śląskiego, Królewska 
Huta““ — z takim napisem koperty roz- , 
syła ów Zakład. '

Zwracamy uwagę Zakładu w Królew- !

•y Grochal i Pudowski.

KURS B BLOTEKA SKI 
TOW. UNIUER. ROBOTNICZEGO

Zarząd Główny T. U. R. organizuje w 
Warszawie oa dnia 11 do 21 kwietnia 
kurs biljotekapki z internatem Pro 
gram obejmuje):; Prowadzenie bibljołeki 
pod względem! technicznym. Znaczenie 
książki. Bibljctekarz i formy jego współ
działania w pracy kulturalno-oświato
wej. Instytucje wydawnicze i zakup 
książek. Czytelnie. Literatura z dzie
dziny: a) socjalizmu, b) nauk społecz
nych,, c) historji, dl przyrodoznawstwa, 
e) filozofji, psychologii, religja i t. d. f) 
literatury pięknej.

Prelegentami będą; tt. poset K. Ciu
piński, prof. Stefan Drzewiecki, sen 
Keiles - Krauz, sen. St Kopciński, po
seł Z. Piotrowski, pos. Adam Próchnik, 
dr. Kołodziejski, dr. Maliniak, sen. Pos- 
ner.

Oddziały T. U. R. zgłaszają swoich 
kandydatów na kurs, którymi mogą być 
tylko towarzysze, pracujący w biblio
tekach i czytelniach lub też tacy, któ
rzy zaraz zamierzają pracować w tym 
kierunku. Z miejscowości, w których 
niema Oddziałów, a bibliotekę prowa
dzą Komitety Partyjne, rówmeź mogą 
być przedstawieni kandydaci Należy 
podawać imię i nazwisko kandydata, je
go zajęcie i przygotowanie naukowe.

Zgłoszenia do dnia 1 kwietnia nadsy
łać należy do Sekretariatu Generalnego 
T. U. R„ Warszawa, ut Czerwonego 
Krzyża Nr. 20.

skiej Hucie, że jego wypadek z pol
szczyzną jest dlań kompromitujący. Po 
polsku nie mówi się „ta wypadku“, tyl
ko „ten wypadek“ i dlatego drugi przy
padek (a nie „przypadka“) liczby mno
giej będzie — wypadków.

SZTUKI PLASTYCZNE
85-TA WYSTAWA TOW. ARTYSTÓW POLSKICH „SZTUKA 
(lokal Związku Zawodowego Polskich Artystów Plastyków, N,-Świat 19)

W dn, 17 maja 1897 r. pisał Stanisław 
Wyspiański do swego kolegi szkolnego 
i serdecznego druha, Lu c ja na* Rydla;

„Zawiązuje się w Krakowie Stowarzy
szenie malarzy, którzy chcą zorganizować 
Salon polski w Krakowie doroczny i za
prosili mnie także do wzięcia udziału. 
Będzie Fałat, Wyczółkowski, Stanisław
ski, Chełmoński, Dębicki, Axentowicz 
Malczewski, Mehoffer i zdaje się nikt fla 
razie oprócz mnie.... Bezmiernie się cie
szę na ten zawiązek Salonu... bo skoro 
np. ja już wiem, że mam Salon w Krako
wie i grono malarzy, którzy swoje prace 
wystawią, to tnnie to ogromnie podnieca 
i zachęca, aby na tem tle wystąpić z mo
imi rzeczami“,

W kilka zaś dni później:
„Co za przyjemność widzieć prawdzi

wych ludzi, zajmujących się tą wystawą. 
Jak to czuć na każdym kroku, że się coś 
rozpoczyna, coś gotuje, coś zaczyna../'.
Jakoż 27 maja 1897 r. została otwarta 

w Krakowie, w Sukiennicach, 1-sza 
wystawa Towarzystwa Artystów Pol
skich „Sztuka“. Wyspiański, chodząc 
po niej z Mehofferem miał zawołać: 
„No, pierwsza porządna wystawa!“

Od tej chwili upłynęły trzydzieści 
dwa lata. W dziejach sztuki polskiej, w 
dziejach polskiej kultury wystawowej, 
w dziejach polskiego życia artystyczne
go. nawet w dziejach propagandy pol
skiej za granicą Towarzystwo „Sztuka“ 
odegrało rolę olbrzymią.

Każda wystawa „Sztuki“ odznaczała 
się nietylko wysokiem poziomem eks
ponatów, ale starannem. planowem ich 
rozmieszczeniem. „Sztuka“ po raz pier
wszy wprowadziła u nas w życie zasa
dę, że wystawa dzieł sztuki powinna 
być nie przygodną zbieraniną obrazów 
i rzeźb, lecz świadomie, według pe
wnych punktów widzenia skompono
waną całością, że wystawa dzieł sztuk- 
powinna być sama dziełem sztuki. U- 
rządzona przez Wyspiańskiego w r. 
1904 „świetlica“, urządzona przez Me
hoffera na międzynarodowej wystawie 
sztuki w Monachjum w r, 1905 sala 
„Sztuki“, łączenie obrazów i rzeźb z 
meblami i tkaninami było odbiciem ru
chu, torującego sobie podówczas drogę 
na zachodzie (Ruskin, Morris, secesja 
niemiecka), podkreśleniem niejako za
sady, że nic należy rozpoławiać sztuki 
na „sztukę czystą** i „sztukę stosowa
ną“.

Z biegiem czasu jednak i „Sztuka“ 
się postarzała. Skupia ona jeszcze w 
swem gronie kilka talentów pierwszo
rzędnych, ale nie jest już w tym stopniu 
przedstawicielką prądów i dążeń naj
nowszych, jak przed laty kilkunastu.

Obecna. 85-ta wystawa „Sztuki“ o- 
bejmuje niejako trzy pokolenia arty
stów. Mamy więc tutaj najpierw zasłu
żonych weteranów malarstwa polskiego 
— Teodora Axentowicza (pastelowe 
główki i popiersia kobiece oraz malo
wane olejno obrazy z życia huculskie
go), Juljana Fałata (akwarelowe pejza
że), Józefa Mehoffera (olejne pejzaże 
oraz rysowane węglem studja portreto

we). Pokolenie następne reprezentują 
tęgiemi dziełami Władysław Jarocki 
(hucułka w kolorowym stroju, w słońcu, 
na tle zaśnieżonego pejzażu, widoki z 
Konstantynopola), Kazimierz Sichulski 
(obrazy z życia huculskiego i karton do 
dekoracji) i Ignacy Pieńkowski (akty, 
pejzaże, i wnętrza), uczniowie Stani
sławskiego Stanisław Kamocki (pejza
że i martwe natury), Stefan Filipkiewicz 
(pejzaże tatrzańskie) i Stanisław Pod
górski (pejzaże), wreszcie Wojciech 
Weiss. Do trzeciego pokolenia „Sztu
ki** należą Zbigniew Pronaszko, artysta 
z bogatą przeszłością, który od formiz
mu z jego umyślnemi zniekształceniami
1 licencjami perspektywicznemi poprzez 
jakiś konturowo - rzeźbiarski klasy
cyzm doszedł do obecnej szerokiej, ma
larskiej manjery. oraz uczeń Ignacego 
Pieńkowskiego Paweł Dadlez, malujący
2 rozmachem i źywem poczuciem kolo
ru studja portretowe, najczęściej w ze
spoleniu z martwą naturą, lubujący się 
w kontrastach wielkich, niemal jednoli
tych płatów barwnych.

Wszystkich jednak bije wściekłą siłą 
koloru, świeżością i soczystością akor
dów barwnych, jędrnością modelunku i 
wytwornością kompozycji Wojciech 
Weiss. Jak w Salonie Dorocznym w 
„Zachęcie** i na wystawie artystów kra
kowskich, tak i tutaj wysuwa się on na 
czoło. Czy w swych pejzażach z Riwie
ry, czy w swych studjach nagich kobiet, 
zasiadających lub spoczywających aa 
tle szkarłatnych lub lazurowych drape- 
ryj, czy w swych oryginalnych mart
wych naturach (jedna z nich przedsta
wia papierowe anemony w ciemno - la
zurowym wazoniku, druga — plik cza
sopism z kolorowemi literami i obwód
kami) daje nam intensywną rozkosz 
zmysłową świetnością swego kolorytu. 
Po mistrzowsku posłu^uie się zwłaszcza 
srebrzystą bielą i głęboką czernią. Te
mat, strona literacka obrazu jest dla 
niego najzupełniej obojętna. Jeśli mo
delce o czarnych, wpadających w gra
nat włosach daje czarne pantofelki i do 
ręki białą gazetę, to czyni to jedynie 
ze względów kolorystycznych.

Mieczysław Wallis-

KRONIKA POLITYCZNA
ZMIANY NA WYŻSZYCH STANOWI- 

SKACH WOJSKOWYCH,
Agencja PRESS dowiaduje się z kół 

wojskowych, że w najbliższym czasie 
spodziewane są liczne zurany na wyż
szych stanowiskach wojskowych. Dzien
nik Personalny M. S. Wojsk , którego 
ukazania się spodziewają się w kołach 
wojskowych niebawem, zawierać ma 
przesunięcia personalne w dowódz
twach poszczególnych jednostek linjo- 
wych armjâ.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

ŁJA PIETROW. 2)

12 Krzeseł
Z rosyjskiego przełożyła Halina 

Pilichowska.

Przesądną kobietą była Klaudja Iwa- 
nówna. Na dobitkę wyrosły jej pod no
sem wąsy, które wyglądały, jak pędzel
ki do golenia.

Hipolit Matwiejewicz wyszedł z do
mu zlekka podenerwowany. Przytulony 
do drzwi swego niefortunnego przed
siębiorstwa, stał ze skrzyżowanemi aa 
piersiach rękami mistrz cechu karawa- 
niarzy Bezenczuk.

Pod wpływem ciągłych plajt swych 
handlowych imprez i systematycznego 
zażywania od wewnątrz gorących na
pojów. oczy naszego mistrza świeciły 
żółtym Jak u kota blaskiem i płonęły 
nieustannym ogniem.

— Moje uszanowanie! — zarechotał 
na widok Hipolita Matwiejewicza. — 
Dzień dobry!

Hipolit Matwiejewicz uprzejmie u- 
chylił kapelusza.

— Jak zdróweczko czcigodnej teścio
wej?

— M - m... m - m... — burknął nie
chętnie Hipolit Matwiejewicz i, wzru
szywszy ramionami, minął zakład Be- 
zenczuka.

Niech jej Bóg da zdrowie, — Do
wiedział z goryczą Bezenczuk, same 
straty. — takie to już czasy.

I znów z rekami skrzyżowanemi na 
piersiach oparł się o drzwi.

Z kolei nie omieszkano zatrzymać 
Hipolita Matwiejewicza przed zakła
dem pogrzebowym „Nimfa**.

Trzech było właścicieli „Nimfy”. 
Skłofiłlf słe orzed Hipolitem Mafwieje« 

wiczem i zgodnym chórem spytali o 
zdrowie teściowej.

— Zdrowa, zdrowa, — odpowiadał 
Hipolit Matwiejewicz, — czy to jej cze
go brak? Dziś ukazała się jej we śnie 
złocista dziewica, z włosem na wiatr 
rozwianym. Takie to, uważacie miewa 
sny.

Trzy „Nimfy" zerknęły ku sobie i gło
śno westchnęły.

Na wszystkie te rozmowy Hipolit Ma
twiejewicz zmarudził nieco czasu i 
wbrew swym zwyczajom przyszedł do 
biura, gdy zegar wiszący, nad wezwa
niem: „Kończ sprawę i żegnaj!** wska
zywał już pięć minut po dziewiątej.

Hipolit Matwiejewicz wyjął z szufla
dy biurka szarą wojłokową poduszecz- 
kę, położył ją na krześle, nadał wąsom 
prawidłowy kierunek (równoległy do 
biurka) i siadł na poduszce, górując nie
co nad trzema swemi współpracowni
kami. Hipolit Matwiejewicz nie oba
wiał się hemoroidów, lecz drżał o ca
łość swych spodni i dlatego właśnie r- 
żywał starego wojłoku.

Wszystkie te manipulacje sowieckie
go dygnitarza obserwowało nieśmiało 
dwoje młodych ludzi, młodzieniec i 
dziewica.

Młodzieniec w sukiennej, watowanej 
marynarce był kompletnie zgnębiony 
urzędową atmosferą, zapachem atra
mentu, ochrypłym, miarowym tykaniem 
zegara, w szczególności zaś surowem 
wezwaniem: ..Kończ snrawę i że^nai!“ 
Mimo, iż skrawy swej młodzieniec w 
marynarce dotąd jeszcze nie zacznł, 
rad’^v najwidoczniej czemprędzej stąd 
odejść.

Sorawa, która go tu sprowadziła za
częła mu się wydawać tak błachą, że 
wstyd mu było poprostu niepokoić nią 
tego godnego, szpakowatego obywate

la, celebrującego tak poważnie za sto
łem. Hipolit Matwiejewicz doskonale 
rozumiał, że przybysz ma jakąś drobną 
sprawę, z którą może poczekać, to też 
otworzył skoroszyt Nr. 2 i pogrążył się 
w czytaniu. Dziewica w długim żakie
cie, oblamowanym błyszczącą, czarną 
taśmą porozumiała się szeptem z mło
dzieńcem i zawstydzona podeszła po
woli do Hipolita Matwiejewicza.

— Towarzyszu, — powiedziała, — 
gdzie tu można...

Młodzian w marynarce odetchnął z 
ulgą i niespodzianie wypalili

— Zarejestrować się!
Hipolit Matwiejewicz spojrzał uważ

nie na barjerę, za którą stała para,
—* Narodziny? Zgon?
— Ślub,—wyjaśnił zbity z tropu mło

dzian i nieporadnie rozejrzał się do
koła.

Dziewica parsknęła śmiechem. Naj
gorszy bywa początek.

Hipolit Matwiejewicz ze zręcznością 
żonglera zabrał się do roboty.

Starczym pismem wpisał do grubych 
foljałów nazwiska nowożeńców, z na
maszczeniem przesłuchał świadków, 
których oblubienica sprowadziła na
prędce z ulicy, poczem długo, z przeję
ciem chuchnął na podłużną pieczątkę 
i uniósłszy się z krzesła odciskał ją na 
wystrzępionych paszportach.

Przyjął od młodożeńców diwa ruble 
i wydawszy im pokwitowanie; powie
dział z uśmiechem: „Za dopełnienie 
„sakramentu“ — przyczem wstając n- 
kazał sM'ą imponującą zaprawdę postać 
(w dawnych czasach zwykł był nosić 
gorset). Promienie słońca złociły mu 
się nl ranronach jak epolety. Wy
glądał nieco śmiesznie, lecz niezwy
kle prrftem uroczyście. Światło za- 
Umywałk> eŁę w podwójnie wklęsłych 

szkłach. Młodzi stali potulnie, jak ja- 
gniątka.

— Młodzi towarzysze — rozpoczął 
napuszoną przemowę Hipolit Matwieje
wicz — pozwólcie złożyć sobie gratu
lacje z okazji, jak to dawniej mówiono, 
zawarcia dozgonnych ślubów. Bardzo, 
ba-a-a-a-rdzo się cieszę, gdy widzę, ta
kich, jak wy młodych ludzi, którzy trzy
mając się, jak wy za ręce dążą do osią
gnięcia nieśmiertelnych ideałów. Ba- 
ardzo się cieszę!

Wygłosiwszy tę tyradę, Hipolit Ma
twiejewicz uścisnął nowożeńcom ręce, 
poczem bardzo z siebie zadowolony u- 
siadł i kontynuował przeglądanie do
kumentów zawartych w skoroszycie 
Nr. 2.

Praca w biurze już się kończyła. Na 
sąsiedniej, żółtej dzwonnicy, uderzono 
ze wszystkich sił w dzwony. Zadrżały 
szyby. Z dzwonnicy wysypały się wro
ny, porajcowały na rynku i pofrunęły. 
Zimny zmrok zapadał nad opustoszałym 
placem.

Wszyscy, którzy mieli się urodzić te
go dnia — urodzili się i zostali wniesie
ni do grubych foljałów. Wszyscy, któ
rzy chcieli pobrać się — pobrali się i 
również zostali wniesieni do grubych 
foljałów. I jedynie tylko, jakby na złość 
żądnym żeru karawaniarzom nie było 
ani jednego śmiertelnego wypadku. Hi
polit Matwiejewicz złożył akta, scho
wał do szuflady wpjłokową poduszecz- 
kę, rozczesał grzebykiem wąsy i ma
rząc o rozkosznie Gorącej mnie, miał 
Już zamiar wyjść, gdy wtem drzwi biura 
rozwarłv się na progu stanął mistrz ce
chu k*rawaniarskiego, Bezenczuk.

** Witam drogiego gościa, — uśmie
chnął się Hipolit Matwiejewicz. — Co 
słychać nowego?

Zakazana gęba mistrza Bezeaczuka 

promieniała w mroku, lecz trudno mu 
było cokolwiek wykrztusić.

— Słucham — zniecierpliwionym 
głosem powiedział Hipolit Matwieje
wicz.

Czyż to, co daje „Nimfa**, — niech 
ją jasny piorun strzeli, można nazwać 
dobrym towarem — zaczął mętnie nasz 
mistrz. — Czyż ,,Nimfa" może zado- 
wolnić klijenta? Gdy pomyśli się tylko 
ile taka trumna pochłania drzewa.

— O co wam chodzi? — przerwał 
Hipolit Matwiejewicz.

— „Nimfa** patrzajcie!... Taki kramik 
musi wyżywić aż trzy rodziny. Toż to 
i materjał tandetny i wykończenie gor
sze i farba wodnista, niech to wszystko 
jasny piorun strzeli. A moja firma so
lidna, stara. Egzystuje od 1907 roku. 
Moje trumienki — dla amatora, palusz
ki, powiadam wam, lizać...

— Zwarjowałeś, czy co? — dobrotli
wie zapytał Hipolit Matwiejewicz i 
skierował się ku wyjściu. — Bzika jesz
cze dostaniesz przy tych trumnach,

Bezenczuk uprzedzająco grzecznie 
otworzył drzwi, puścił naprzód Hipoli
ta Matwiejewicza, a sam przyczepił się 
do niego, dygocąc poprostu z niecier
pliwości.

— Gdyby firma „Witajcie" egzysto
wała, no to ostatecznie rozumiałbym. 
Żadna firma, choćby nawet w samym 
Twerze nie mogła wytrzymać z nią kon
kurencji. A teraz, co tu gadać — niema 
towaru leoszego niż mój Nie próbujcie 
nawet szukać gdzieindziej.

Hipolit Matw’ejewc? odwrócił się s 
pasją, popatrzył chwilę gniewnie na 
Btzenczuka i przyspieszył nieco kroku.

(d. c. n.)



Sejm śląski i jego wrogowie

e

t

5

Z

f 
>

koncesje, posady, subwencje i t p. Z 
rozkazu z góry tworzy się organiza
cje „powstańców“ nawet tam, gdzie 
niema powstańca nawet na lekar
stwo, i w ten sposób można w gronie 
♦»powstańców“ znaleźć na Śląsku Gór
nym i Śląsku Cieszyńskim (gdzie 
wcale powstania nie było) ludzi o 
bardzo ciemnej* przeszłości politycz
nej' i wątpliwej wartości moralnej. I 
oto dla tych „związków" przeznacza 
się subwencje z funduszów publicz
nych (a jak ostatnie posiedzenie Ko
misji budżetowej Sejmu śląskiego u- 
jawniło, że nawet z pieniędzy prze
znaczonych przez Sejm na wsparcia 
dla najbiedniejszej ludności).

Na zmianie rządów w Wojewódz
twie Śląskiem najmniej stracił kler 
śląski. Podzielił swoje role pomię
dzy zwolenników pana Korfantego i 
p. Grażyńskiego. Aby zyskać popar
cie kleru, stara się o subwencje u 
Rządu p. Grażyński, zaś w Sejmie

śląskim p. Korfanty z ks. Brzóską roz
dają subwencje klerykalnym zrzesze
niom, budują kościoły i Katedrę za 
pieniądze ze skarbu śląskiego.

Obecnie Sejm śląski został rozwią
zany. Strata dla klasy pracującej 
minimalna. Nie uronimy ani jednej 
łzy nad jego grobem. Chodzi nam 
jednak o sposób postępowania Rzą
du w tym wypadku. Artykuł 21 U- 
stawy konstytucyjnej, zawierającej 
statut autonomiczny województwa 
śląskiego, postanawia wyraźnie „Se
sja Sejmu nie może być odroczona, 
ani zamknięta przed uchwaleniem 
budżetu“. A przecież Rząd, dopie
ro przed kilkunastu dniami wniósł 
do Sejmu budżet na rok 1929-30 i 
kredyty dodatkowe na rok 1928-29. 
We środę, dnia 13 lutego miało się 
odbyć pierwsze czytanie budżetu, a 
tu we wtorek późnym wieczorem 
rozeszła się wiadomość o rozwiąza* 
niu Sejmu.

o
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Dopiero po „przewrocie majowym" 
przypomniał sobie p. Korfanty, że jest 
„obrońcą ludu śląskiego“. Całą swo
ją działalność polityczną przeniósł na 
arenę Sejmu Śląskiego. Odtąd p. Kor
fanty prowadzi zaciętą, a nie zawsze 
szczęśliwą walkę z „sanacją moral
ną", a nawet „walkę o demokra
cję" (?) w Polsce. Wygląda przytem 
p. Korfanty, jak ten robaczek święto
jański, dla którego trzeba nocy, aby 
zaczął błyszczeć.

Po „przewrocie majowym" zmieni
ły się na Śląsku osoby „główne" na 
stanowiskach rządowych, zmienił się 
także system rządzenia w naszem 
województwie, lecz na gorsze. P. wo
jewoda Grażyński, jeszcze nie zdążył 
zetknąć się z ludnością Śląska, a już 
ludność tę zignorował, cedując wszy
stkie przywileje tak zwanym „po
wstańcom“. Do grupy prawdziwych 
Ípowstańców przylgnęły różne wyko- 
ejone charaktery, starające się o

A przyczyny? Kadencja sejmu u- 
płynęła dawno, — zgoda. Ale w ta
kim razie zapytać warto, dla czego 
Rząd nie rozwiązał Sejmu we wła
ściwym czasie? dlaczego przedkła
dano do uchwalenia budżet dodat
kowy i budżet normalny tuż przed 
rozwiązaniem Sejmu? Pan wojewo
da zarzuca Sejmowi niezdolność do 
pracy, a zwłaszcza do uchwalenia u- 
stawy organizacyjnej tak zw. Auto* 
nomji Śląskiej; zgoda. Lecz dlacze
go Rząd nie przedłożył Sejmowi od
nośnego projektu ustawy. Rcprezen 
tant Rządu w Komisji prawniczej 
Sejmu oświadczył w imieniu woie- 
wody, w jesieni roku 1927, że Rząd 
przedłoży Sejmowi projekt ustawy 
o ustroju władz województwa w sty
czniu 1928 r. Tymczasem minął rok 
przeszło, a p. wojewoda swego przy
rzeczenia nie dotrzymał. Czyja więc 
wina, Rządu, czy Sejmu? Dalej p. 
wojewoda zarzuca Sejmowi, że ” 
przeszedł do porządku nad jego pro
jektem ustawy o „Funduszu Gospo- 
darszym". Tymczasem „Fundusz Go
spodarczy i odnośna ustawa istnieje, 
a powstała przed przybyciem na 
Śląsk p. Grażyńskiego, projekt zaś 
Rady wojewódzkiej miał na celu roz
szerzenie opłat do tego „Funduszu" 
także na lokatorów! Sejm, odrzuca
jąc projekt ustawy, stanął w obronie 
lokatorów, którzy, dzięki polityce p. 
Korfantego płacą od przeszło roku 
czynsze w wysokości 100% czyn
szów przedwojennych. Czyż można 
bez zastanowienia się w dalszym 
ciągu zwalać wszelkie ciężary na 
mieszkania i na lokatorów często 
bezrobotnych? Nie, to nie były po
wody istotne rozwiązania Sejmu. 
Właściwym powodem do tego kroku 
było to, że p. Grażyńskiemu nie u- 
dała się sztuka utworzenia „swojej" 
większości w Sejmie Śląskim. „Sa
nacja" walcząca z „partyjnictwem" 
chciała na gwałt stworzyć „własną" 
partję w Sejmie. Rozbito wszystkie 
kluby polskie: PPS., NPR. — i Cha
decję Korfantego. Ta rozbijacka 
działalność „sanacji", której widomą 
głową jest wojewoda Grażyński, 
wytworzyła w Sejmie Śląskim na
strój, w którym o onzytywnej pracy 
nie było mowy. W ostatnim czasie 
stało się dla każdego níeuprzedzo- 
nego obserwatora rzeczą jasną zu
pełnie, że ten stan rzeczy dalej i- 
st >ć nie może, jeżeli nie ma wy-

< zuoełnej anarchji w społeczeń- 
vfe polskiem.
Przypuszczano jednak, że Rząd o- 

oierze inną drogę, prowadzącą do 
uzdrowienia stosunków na Śląsku, 
że odwoła wojewodę, który poza t. 
zw. „powstańcami" i p. Biniszkiewi- 
czem nie ma żadnych zwolenników. 
Ile zaś wyżej wymienieni zwolenni
cy p. Grażyńskiego kosztują społe
czeństwo, — o tern wie najlepiej sam 
p. Grażyński

Po rozwiązaniu Sejmu została pró
żnia. Wstrętne, - płatne reklamy 
„Kurjerkowe“ z obrazkami „dom- 
ków robotniczych" wzbudzają nie
smak u ludzi, patrzących na te rze
czy zb liska. Przy budowach owych 
domków, zmarnowano połowę gro
sza z „Funduszu Gospodarczego", 
gdyż budowano marnie i za drogo. 
Lecz budowano, aby zwolennikom o- 
becnego systemu rządzenia zrobić 
jxxiarunek.

»♦Bezpartyjni" „powstańcy" krzy
czą z radości i przesyłają nawet de
pesze „hołdownicze" p. Grażyńskie
mu. Rzecz jasna, że nie o rozwiąza
nie znienawidzonego Sejmu im cho
dzi, lecz o podział mandatów pomię
dzy „swoich" członków przy no
wych wyborach. Jeżeli na Śląsku 
działy się gwałty przy ostatnich wy
borach do Sejmu i Senatu Rzeczy
pospolitej, to wybory do Sejmu ślą
skiego pod rządami p. Grażyńskiego 
i „powstańców" budzą już dziś oba* 
wę u ludzi przyzwyczajonych do pra
worządności.

Józef Máchej.

Rozwiązany Rozporządzeniem p. 
Prezydenta Rzeczypo*snolitej Sejm ; 
śląski nie cieszył się od s mego po- , 
ezątku swego istnienia zaufaniem j 
mas pracujących. Wybory w reku 
1922 odbyły się pod świeżem wra- j 
żeniem, jakie wywołało objęcie w < 
posiadanie ziemi śląskiej przez wła- ] 
dze polskie, dokonane przed kil- ( 
kudziesięciu dniami. P. Korfanty, u- < 
chodzący wówczas u ludności górno- 
śląskiej za wielkiego bohatera j>o- ; 
wstań, potrafił wprowadzić do Sej- 

(mu 18 posłów i stał się ..dyktato
rem" w Sejmie. Blok niemiecki 
wprowadził do Sejmu 14 posłów, w 
tern tylko 2 socjalistów PPS. uzy- , 
skała tylko 8 posłów, NPR. 7, .Piast" 
jednego posła i to ze Śląska Cieszyń
skiego. Radość wśród ogółu ludno- < 
ści polskiej z racji odzyskania Nie- ' 
podległości z jednej, a przygnębienie 
wśród zwolenników Berlina z pcwo- . 
du utraty swojej przynależności pań* j 
stwowej z drugiej strony, wreszcie 
brak uświadomienia klasowego spo
wodowały to, źc w wcjewódz-Wie, 
zamieszkałem przez ludnc^ć na- 
wskroś robotniczą, liczącą przeszło 
80% ogółu ludności, weszło do sej
mu śląskiegc tylko 10 przedstawicie
li robotniczych, stanowiących 20% 
ogółu posłów Sejmu.

W porozumieniu z Klubem NPR 
rozporządzał p. Korfanty absolutną 
większością w Sejmie śląskim. Naj
pierw wydał walkę Niemcom, uch
walając ustawę językową, szkodli
wą dla interesów województwa ślą
skiego; ustawa ta zresztą do dziś 
dnia nie jest w całości stosowaną. 
Dla przywiązania do siebie pJPR. 
szastał p. Korfanty kreaytami ze 
skarbu śląskiego dla . spółdzielni i | 
różnych hurtowni, znajdujących się 
w ręfcach tej partji; z m-h żadna dziś 
nic istnieje. Nie tylko „enperow- 
akie", lecz także swoje instytucje 
ratowali „Korfanriarze" przy pomo
cy skarbu śląskiego. Zbankrutowa
na i nie istniejąca już d^sja; , spół
dzielnia dla rolników „Zieuva“ w 
Cieszynie otrzymała kredyt w wyso
kości 300 miljonów marek niemiec
kich, podczas kiedy spółdzielniom 
robotniczym przyznano ochłapy po 
10 miljonów. Sypały się fundusze na 
wyposażenie kleru, a subwencjom na 
klasztory i zrzeszenia klerykalne nie 
było końca. W walce z tern szafo
waniem groszem publicznym socjali
ści byli zawsze osamotnieni, gdyż nie
mieccy posłowie burżuazyjni popie
rali gospodarkę „Korfanciarzy". Na
tomiast wnioski socjalistyczne, zdą
żające do ulżenia ciężkiego losu kla
sie pracującej, ginęły w Komisjach 
sejmowych. W czasach, kiedy p. Kor
fanty doszedł do szczytu swoich 
wpływów w Rządzie centralnym, 
przez szereg miesięcy nie zjawiał się 
on wcale w Sejmie śląskim, a nawet 
doradzał swoim kolegom klubowym, 
że trzeba się przygotować na likwi
dację autonomji śląskiej.

Pomimo opisanej powyżej gospo
darki, Sejm śląski zdziałał dla woje
wództwa śląskiego bardzo wiele. 
Przedewszystkiem szkolnictwo ślą
skie zdołano postawić na bardzo wy
sokim poziomie organizacyjnym; bud
żet szkolny w ostatnich latach wzrósł 
do 40 miljonów złotych rocznie. Bu
dowano drogi, mosty, koleje żelazne, 
Przeprowadzano regulację rzek i za- 

udowanie potoków górskich. Uch
walono ustawę o kredytach budowla
nych, a do funduszu budowlanego 
przydzielono 3% ogólnych dochodów 
Skarbu śląskiego. Później uchwalono 
ustawę o ,»Śląskim Funduszu Gospo
darczym", do którego wpłacają właś
ciciele budynków mieszkalnych, do 
25% pobieranych czynszów od loka
torów. Zbudowano olbrzymi gmach 
wojewódzki kosztem 14 miljonow zł, 
obejmujący obok sali sejmowej» oko
ło 600. ubikacji; gmach ten w najbliż
szym czasie zostanie oddany do u* 
żytku, przez co nędza mieszkaniowa 
w Katowicach doťzna znacznego zła- 
Jtodzema#



w toku trzeciego czytania posłowie z 
B. B. dr. Slrońslri ! Pachoîczyk przedłoży
li pisemną deklarację, w której oświadczy
li. iż z uwagi na stanowisko przewodniczą
cego, który na porządek obrad nie posta
wił wniosku BB. w sprawie ustaw samorzą
dowych i nie porozumiał się z referentem 
tegoż projektu pos. drem. Polakiewiczem 
nie mogą brać udziału w pracach podkomi
sji i zebranie opuścili. Po zakończeniu 
trzeciego czytania wszystkich projektów 
ustawowych przewodniczący podkomisji 
pos. Putek stwierdził, iż podkomisja nie 
miała przekazanego wniosku w sprawach 
ustaw samorządowych, zgłoszonego przez 
BB, pos. Polakiewicz nie został wybrany 
na członka podkomisji, a wobec tego nie 
może brać w niej udziału z głosem stanow
czym, jakkolwiek zaś komisja powierzyła 
mu referat w sprawie projektu BB. to jed
nak pos. Polakiewicz« jako referent, wogó- 
łe sprawozdania o wniosku pełnej Komisji 
Administracyjnej nie przedłożył, gdy zaś 
przewodniczący podkomisji samorządowej

nej komisji dra Polakiewicza, oy puamp 
rychlej zwołał posiedzenie celem przeka
zania Sejmowi projektów opracowanych 
przez podkomisję samorządową. Podkomi
sja wyraziła podziękowanie przewodniczą
cemu za doprowadzenie do rychłego zała
twienia spraw jej przekazanych. Przez 
cały czas obrad podkomisji toczyły się przy 
udziale przedstawiciela M. S< Wewm p. 
Podwińskiego. ó

Przewodniczący podkomisji administra
cyjnej poseł Putek zakomunikował za
razem, iż rzekoma deklaracja złożona przez 
posłów Strońskiego I Pacholczyka imieniem 
BB. w podkomisji, opublikowana wczoraj w 
pewnych organach prasy, jest w treści nie
zgodną z deklaracją pisemną, złożoną do . 
protokołu posiedzenia sejmowej podkomi- ; 
sji w dniu 1 marca 1929 r. również w for- [ 
mie pisemnej, a w szczególności w deklara
cji w protokóle, znajdującym się w podko
misji niema ustępu pierwszego, drugiego, 
jakie zawarte są w tekście podanym do 
prasy-

OPINJA NAJWYŹSTFI IZBY KONTROLI 
PAŃSTWA

0 PRZEKROCZENIACH BUDŻETOWYCH
Jak się dowiaduje PID. ze źródeł 

miarodajnych, o-pinja Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, która odegra niewąt
pliwie wielką rolę przy rozpatrywaniu 
wniosku „lewicy“ w sprawie przekro
czeń budżetowych, przedstawia sę w 
sposób następujący: Izba stoi na stano
wisku nielegalności kredytów dodatko

wych, otwieranych bez uprzedniej zgo- 
d~ ««imn. uważa jednak, że przekro-
c 
1
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Biciem miażdżyli nudy głaz!

Dwie b est je! Krzywdy dwie codzienne!
Kosmate zmory, wściekle psy!
Dwa bagna* dwa bydlaki ciemne!
Dwa knuty, szczury dwa więzienne. 
Skulone, małe i przyziemne!
Dwa deliryczne krzywe sny!

I oto noc — tablica szkolna,
W wiaderku woda, gąbka tuż
I krzyk, l płacz, i łza bezwolna,
I zmora, zm^ra zia, powolna,
I ty, l ty, o Polsko wolna
Różo rozkwitła pośród burz!

*) Grochal i Padowtki,

KURS B BLOTEK A SKI 
TOW. UNIWER. ROBOTNICZEGO

Zarząd Główny T. U. R. organizuje w 
Warszawie od dnia 11 do 21 kwietnia 
kurs biljotekąrski z internatem Pro 
gram obejmują: Prowadzenie biblioteki 
pod względem technicznym. Znaczenie 
książki. Bibljolekarz i formy Jego współ
działania w jracy kulturalno-oświato
wej. Instytucje wydawnicze ł zakup 
książek. Czytelnie. Literatura z dzie
dziny: a) socjalizmu, b) nauk społecz
nych.. cl historií d) **rxvrodoznaw8twa,

STWORZENIE
NOWYCH GAŁĘZI SZKOLNICT- i 

WA ZAWODOWEGO
W Min. Wyznań Rei. i Ośw. Publ 

odbędą się w bieżącym tygodniu konfe- 
rencje w sprawie powołania do życia 
nowych gałęzi szkolnictwa zawodowego 
Ministerium idzie przedewszystkiem o < 
stworzenie nowych szkół pracowników 
budowlanych i drogowych. i

TOW. WYŻSZEJ SZKOŁY 
DZIENNIKARSKIEJ

Komisariat Rządu zatwierdził statut To
warzystwa Wyższej Szkoły Dziennikarskiej. 
Towarzystwo to ma na celu utrzymywanie 
stołecznej wyższej szkoły dziennikarskiej. 
Minister Oświaty wyraził zgodę na zatwier 
dzenie składu ciała pedagogicznego i kie
rownictwa szkoły oraz delegowanie komi
sarza ministerstwa przy egzaminach dyplo
mowych.

ILJA PIETROW-

12 Krzeseł
Z rosyjskiego przełożyła Halina 

Pilichowska.

Przesądną kobietą była Klaudja Iwa- 
nówna. Na dobitkę wyrosły jej pod no
sem wąsy, które wyglądały, jak pędzel
ki do golenia.

Hipolit Matwiejewicz wyszedł z do
mu zlekka podenerwowany. Przytulony 
do drzwi swego niefortunnego przed
siębiorstwa, stał ze skrzyżowanemi aa 
piersiach rękami mistrz cechu karawa- 
niarzy Bezenczuk.

Pod wpływem ciągłych plajt swych 
handlowych imprez i systematycznego 
zażywania od wewnątrz gorących na
pojów, oczy naszego mistrza świeciły 
żółtym jak u kota blaskiem i płonęły 
nieustannym ogniem,

— Moje uszanowanie! — zarechotał 
na widok Hipolita Matwiejewicza, — 
Dzień dobry!

Hipolit Matwiejewicz uprzejmie u- 
chylił kapelusza.

— Jak zdróweczko czcigodnej teścio
wej?

— M - m... m - m.,. — burknął nie
chętnie Hipolit Matwiejewicz i, wzru
szywszy ramionami, minął zakład Be- 
zenczuka.

— Niech jej Bóg da zdrowie, — po
wiedział z goryczą Bezenczuk, same 
straty. takie to już czasy.

I znów z rekami skrzyżowanemi na 
jrfersHch oparł się o drzwi,

Z kolei nie omieszkano zatrzymać 
Hipolita Matwiejewicza przed zakła* 
dem pogrzebowym „Nimfa**.

Trzech było właścicieli „Nimfy**. 
Skłonili sie przed Hipolitem Matwieie-

szę na ten zawiązek Salonu... ho skoro 
np. ja już wiem, że mam Salon w Krako
wie i grono malarzy, którzy swoje prace 
wystawią, to mnie to ogromnie podnieca 
1 zachęca, aby na tern tle wvstąpić « mo
imi rzeczami“.

W kilka zaś dni później:
„Co za przyjemność widzieć prawdzi

wych ludzi, zajmujących się tą wystawą, 
Jak to czuć na każdym kroku, że się coś 
rozpoczyna, coś gotuje, coś zaczyna.,/*.

Jakoż 27 maja 1897 r. została otwarta 
w Krakowie, w Sukiennicach, 1-sza 
wystawa Towarzystwa Artystów Pol
skich „Sztuka**. Wyspiański, chodząc 
po niej z Mehofferem miał zawołać: 
„No, pierwsza porządna wystawa!’*

Od tej chwili upłynęły trzydzieści 
dwa lata, W dziejach sztuki polskiej, w 
dziejach polskiej kultury wystawowej, 
w dziejach polskiego życia artystyczne
go, nawet w dziejach propagandy pol
skiej za granicą Towarzystwo „Sztuka” 
odegrało rolę olbrzymią.

Każda wystawa „Sztuki** odznaczała 
się nietylko Wysokiem poziomem eks
ponatów, ale starannem. planowem ich 
rozmieszczeniem. „Sztuka” po raz pier
wszy wprowadziła u nas w życie zasa
dę, że wystawa dzieł sztuki powinna 
być nie przygodną zbieraniną obrazów 
i rzeźb, lecz świadomie, według pe-

gorski (pejzaże), wreszcie Wojciech 
Weiss. Do trzeciego pokolenia „Sztu
ki** należą Zbigniew Pronaszko, artysta 
z bogatą przeszłością, który od formiz
mu z jego umyślnemi zniekształceniami 
i licencjami perspektywicznemi poprzez 
jakiś konturowo • rzeźbiarski klasy
cyzm doszedł do obecnej szerokiej, ma
larskiej manjery, oraz uczeń Ignacego 
Pieńkowskiego Paweł Dadlez, malujący 
z rozmachem i źywem poczuciem kolo
ru stiidja portretowe, najczęściej w ze
spoleniu z martwą naturą, lubujący się 
w kontrastach wielkich, niemal jednoli
tych płatów barwnych.

Wszystkich jednak bije wściekłą siłą 
koloru, świeżością i soczystością akor
dów barwnych, jędrnością modelunku i 
wytwornością kompozycji Wojciech 
Weiss. Jak w Salonie Dorocznym w 
„Zachęcie” i na wystawie artystów kra
kowskich, tak i tutaj wysuwa się on na 
czoło. Czy w swych pejzażach z Riwie
ry, czy w swych studjach nagich kobiet, 
zasiadających lub spoczywających na 
tle szkarłatnych lub lazurowych drape- 
ryj, czy w swych oryginalnych mart
wych naturach (jedna z nich przedsta
wia papierowe anemony w ciemno - la
zurowym wazoniku, druga — plik cza
sopism z kolorowemi literami i obwód
kami) daje' nam intensywną rozkosz 
zmysłową świetnością swego kolorytu. 
Po mistrzowsku posługuje się zwłaszcza 
srebrzystą bielą i głęboką czernią. Te- 

’ mat, strona literacka obrazu jest dla 
niego najzupełniej obojętna. Jeśli mo
delce o czarnych, wpadających w gra
nat włosach daje czarne pantofelki i do 
ręki białą gazetę, to czyni to Jedynie 
ze względów kolorystycznych.

Mieczysław Wallis.

KRONIKA POLITYCZNA
ZMIANY NA WYŻSZYCH STANOWI

SKACH WOJSKOWYCH.
Agencja PRESS dowiaduje się z kół 

wojskowych, że w najbliższym czasie 
spodziewane są liczne znrany na wyż
szych stanowiskach 'wojskowych. Dzien
nik Personalny M. S. Wojsk , v którego 
ukazania się spodziewają się w kołach 
wojskowych niebawem, zawierać ma 
przesunięcia personalne w dowódz
twach poszczególnych jednostek linjo- 
wych armjfl.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

promieniała w mroku, lecz trudno mu 
było cokolwiek wykrztusić,

—- Słucham — zniecierpliwionym 
głosem powiedział Hipolit Matwieje
wicz.

Czyż to, co daje „Nimfa”, — niech 
ją jasny piorun strzeli, można nazwać 
dobrym towarem — zaczął mętnie nasz 
mistrz. — Czyż ,,Nimfa" może zado- 
wolnić klijenta? Gdy pomyśli się tylko 
ile taka trumna pochłania drzewa.

— O co wam chodzi? — przerwał 
Hipolit Matwiejewicz.

— „Nimfa” patrzajcie!... Taki kramik 
musi wyżywić aż trzy rodziny. Toż to 
1 materjał tandetny i wykończenie gor
sze i farba wodnista, niech to wszystko 
jasny piorun strzeli. A moja firma so
lidna, stara. Egzystuje od 1907 roku. 
Moje trumienki — dla amatora, palusz
ka, powiadam wam, lizać...

— Zwariowałeś, czy co? — dobrotli- 
I wie zapytał Hipolit Matwiejewicz i 
skierował się ku wyjściu. — Bzika Jesz
cze dostaniesz przy tych trumnach.

Bezenczuk uprzedzająco grzecznie 
otworzył drzwi, puścił naprzód Hipoli
ta Matwiejewicza, a sam przyczepił się 
do niego, dygocąc poprostu z niecier
pliwości.

— Gdyby firma „Witajcie** egzysto
wała, no to ostatecznie rozumiałbym. 
Żadna firma, choćby nawet w samym 
Twerze nie mogła wytrzymać z nią kon
kurencji. A teraz, co tu gadać — niema 
towaru leoszego niż mój Nie próbujcie 
nawet smkać gdzieindziej.

Hipolit Malw ’*eje’vcz odwrócił się z 
pasją, popatrzył chwilę gniewnie na 
Bezenczuka i przyspieszył nieco kroku.

(d. c, n.)


